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Piąt, Św, Walentego. 
Sob. Św. Faustyny. 
Niedz, Sw. Julianny. 
Poniedz. Św. Donata. 
Wtorek Św. Symeona. 
Środą Św. Konrada. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 


„Nadeslane* na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/; 


wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; 


ROZWÓJ 


il katy 


Piatek, dnia 1 (14) lutego 1902 r. 


w / Pabianicach; w Zgierzu u p. Ikierta. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. 
kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1- ej kop.) 


za wiersz nonparelowy lub jego 
lteklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
rękopisów drobnych nie zwraca. 
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Gaiæ Há apuna*€u"liabWW a. 
W dniu 15 lutego r. b. w sobotę koncertować będą 


Anna Rhode JAROSZEWICZ (skrzypaczka) i 
j. Narbutt HRYSZKIEWICZ (pianistka). 


Bilety sprzedaje księgarnia i skład nut Rychlińskiego i Wegnera. Piotrkowska 51. 
AG” Szczegóły w afiszach. TW 


EE ZZZ W ZZ ZWZ | 
Na korzyść Szkoly Rzemiosł w m. Łodzi | 


„Talmud-Tora 


LL wtorek 18-go lutego r. b. w Teatrze Wielkim Sellina odegranym będzie 


Mag Poraz pierwszy FB 


kai at „Doktór Nztokman* 


Bilety sa do nabycia w kantorze Moritza Fraenkla, Mikołajewska 26, w dniu zaś przed- 
stawienia w kasie teitru. 


POWCE E PE Z Z i R eo 


Wspomnienia historyczne. 


Piątek, 14 lutego. 
1454 r. Zjazd stanów żiem pruskich przeciw krzyżakom. 
1802 r. Urodziny Bohdana Zaleskiego. 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 
1245, 3.05%, 6,02**, 7.28. | 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 8.502, 4.58, 8.22*, 10.58**. 

Uwagi. Godziny w ydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, mie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa” bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


a 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Szezęslawa. 
SARON artystyczny, Piotrkowska 87. 
FOTOPLASTIKON, ul. Piotrkowska 69, 
chodnie it. d. 
TEATR WIELKI. „Gałganiarz OE 
mat w 8 obrazach z francuskiego, 
8 wieczorem. 
KONCERT 
Narbuti-Hryniewicz (pianistki) w sali koncertowej 
czątek o g. 8 wieczorem. 


JÓZEF BOHDAN ZALESKI. 


1802 — 1886. 
—0— 


Ubiega sto lat od chwili urodzin Józefa Boh- 
dana Zaleskiego, który przyszedł na świat dnia 
14 lutego 1802 roku we wsi Bohateree nad rzeką 
Sobim w gub. kijowskiej. A więc miejsce uro- 
dzin—to Ukraina kozacka; tam on wzrastał i wy- 
chowywał się w chacie wieśniaczej, gdzie ży- 
ła prawie niezamarła, świeża i silna tradycya 
kozaczyzny, wywierając na duszę ei poety 

niepospolity urok i niezapomniane nigdy wraże- 
a roko Eo ZYDZI I ia: które bdbiły się bardio silnie w day 
poety, a jako charakterystyczną w tym kierunku 
pieśń p. t. „U nas inaczej“ podajemy poniżej. 


Indye Za- 


melodra- 
oczątek o godzinie 


Smnutno-ż tu — smutno bracie za Dunajem 
I w.oczach smutno, bo sercami tajem: 


Ludzie nas mudzą i świat i cały nudzi. 
Cudzo, óch, pusto wśród świata i ludzi. 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 

U nas inaczej — inaczej — inaczej. 


* 


U has inaczej i bujniej i miło: 

Hej, nie zastępuj na drodze mogiło! 
Nie ściel się cieniem! niech sokole oko 
Kąpie w burzanach lubo, a szeroko! 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 

U nas inaczej — inaczej — inaczej. 


* 


U nas inaczej! Po nad Ukrainą 

Wskroś okolicą Jarzącą się, siną, 

Boże śpiewaki ciąguą w różne strony, 
Aż w uszach klaszcze taki gwar zmącony. 
Niema bo rady. dla duszy kozaczej, 

U nas inaczej — inaczej — inaczej. 


U nas inaczej! Dziewczyna już marzy, 
Coś ze swej dumki zwierciedli na twarzy: 
Pusta rusałka, powiewna postaw, 

Piękna kochańka—a tęskna i łzawa. 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 

U nas inaczej — inaczej — inaczej. 


* 


U nas inaczej! Jakoś lżej, weselej, 

Krew gra burzliwiej, — o! wina mi nie lej. 
Samem. powietrzem po pijanemu żyję; 

A kiedy hulam — to na leb na szyję. 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 

U mas inaczej — inaczej -— inaczej. 


U nas inaczej! Miłość i tęsknota, 

To jak dwie pr ządki naszego żywota. 
Boże-ż, mój Boże! Łzami modłę Ciebie. 
Jak umrę, daj mt Ukrainę w niebie! 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 

U nas inaczej — inaczej — inaczej. 


Oto cała historya pieśni i 
Bohdana Zalewskiego. 

Urósł na Ukrainie, wychował się w szko- 
łach humańskich, w których przebył od roku 
1815 do 1820 wraz z Sewerynem Goszezyńskim, 
również jak i on śpiewakiem ukraińskim i % nim 
też udał się na uniwersytet do Warszawy, gdzie 
już przełomówa poczya romantyczna naprawdę 
rozgościła się na dobre. 

Wielki nasz Brodziński rozpoczął wtedy wy- 
kłady, jako profesor na uniwersytecie, a po za 
lekcyami, wykończał swój utwór poetycki 

„Wieslaw“. Miekiewicz już drukował w czaso- 
pismach wiele poeżyi, zwłaszcza ballad i przy- 
gotowywał do druku pierwsze dwa tomy swoich 
utworów. Ożywiona Warszawa gościła w swych 
murach dużo talentów i nie jednego geniusza. 
Witwicki, 5zopen, Mochnacki, należeli do grona 
tej młodzieży, która pracowała, tworzyła i na- 
dawała ruch niezwykły miastu. 


Wśród niej znaleźli się dwaj ukraińcy, 
którzy widząc, że litwini próbują wprowadzić do 
poczyi ludowe pierwiastki, słysząc o ludowym 
„Wiesławie” co z krakowskich stron pochodził, 
poczęli tworzyć poezye na podstawie tych po- 
dań, które słyszeli od kolebki. 

Józef Bohdan Zaleski wystąpił wówczas 
w „Pamiętniku warszawskim i w czasopiśmie: 


życia Józefa 


KANTI kas 
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„Meliteli* wydawanem przez Odyńca z pierw- 
szemi swemi ntworami ukraińskiemi. 

Te pieśni, raczej dumki, zwróciły na niego 
odrazu uwagę ogółu, bo też wyróżniały się 
ireścią i formą. Lud ukraiński posiada me- 
lodyjne ucho i niezmiernie prześliczne, choć 
smętne piosenki. Te piosenki nauczyły harmo- 
nii Zaleskiego, który też niezmiernie rytmiczne 
stwarzał strofy, a w tych strofach inne myśli, 
ivnych ludzi, inne okolice. Pośród kurhanów 


i bezdanów przesuwają atamani lub asau- 
lowie, wodzowie dzielnych kozaków, którzy 
u niego szezególnej nabierają wagi. Kocha 


Ukrainę, i jak ostatnia strofa, przytoczona z u- 
tworu „U nas inaczej“, świadczy, pragnie mieć 
jeszcze Ukrainę w niebie. Umiera jednak z da- 
leka od niej w Villepreux, pod Paryżem d. 31 
marea 1886 roku, pozostawiwszy bogatą pu- 
ściznę z pieśniami bardzo rzewnemi i melodyj- 
nemi, uderzającemi w takt dumek śpiewanych 
tam na rodzinnej niwie. 

Utwory jego charakteryzują, podpatrują ra- 
czej na gorącym nezynku pierwszą miłość zako- 
chanego chłopea, lub wyczekującej na przyjazd 
narzeczonego dziewczyny, pierwsze wzruszenia 
tych młodych sere, lub ich pełne uroku marze- 
nia, a kiedy w tych miękkich rymach przejdzie 
do smętnych nut, wyrażających tęsknotę za kra- 
jem, za domem, za rodzinnemi stronami, za nie- 
powrotną przeszłością i jej wspomnieniami, to 
brzmią one tak smętnie, akordy tak gniotą 
serca, tak przepełniają płuca, że oddech ciężki, 
pełen tęsknoty, wtóruje jakby falom rozgrzanego 
w futorach wiatru. 

Ta smętność, ta miękkość wiersza, ta melo- 
dyjność, w pierwszych latach rozkwitającej poe- 
ayi polskiej, to wyginanie się dziwnie uezucio- 
wego języka pozyskało Zaleskiemu duży zastęp 
zwolenników, zwłaszcza wśród kobiet polskich. 
Mimo to z Warszawy nie był zadowolony, nie 
lubił] Wisły, wolał myśleć o Dnieprze, o Ukrai- 
nie. niź patrzeć na równiny mazowieckie. Ta 
tęsknota wywarła wpływ taki, że właśnie te 
pierwsze jego utwory są najlepsze. , ee 

Posłuchajmy jak on tęskni w „Spiewie po- 
ety*" 

Gdy na górach świta dzionek 
A w dolinie srebrzy rosa, 

I ja śpiewam jak skowronek, 
I ja lecę pod niebiosa. 3 

Lecę—gonię wspomnien mare, 
Z kwiatów życiu wieniec plotę: 
Piękność, miłość, czucie, wiarę, 
Na ogniwa spajam złote. 

Świat odbija moja dusza, 
Jak zielony brzeg krynica: 
Wszystko piękne, tkliwe wzrusza, 
Wszystko tkliwe ją zachwyca. 

Łza na krótko oko cieni. 
Częściej płoną w niem rozkosze, 

Bo co ziemskie, rzutam ziemi, 
Co niebieskie—w niebo wznoszę. | » 

Z niewcielonych gdzieś tam światów 
Garnę AFR skarby, 

Z nowych dolin, z nowych kwiatów, 
Do obrazów zbieram farby. 

Oto w słońcu płoną lany, 
Tehem wiosennym pieści ranek, 
Czemu tęsknię zadumany, 

Czegoś szukam, jak kochanek. 

"Wszystko kwitnie, wszystko woni, 
Sympatyczne czucia wźnieca; A 
Kwili słowik w jabłoni, 

Zapłonionej jak dziewica. ść: 

Brzmią śpiewacy polni, leśni, 
Pierś podnosi rzewność bloga: 
Przyrodzenie wielbię w pieśni, 

W przyrodzenin Wielkośc Boga. 

Brzmią śpiewacy... i na przemian, 
To na dole, to na górze; 

To dla niebian, to dla ziemian, 

Wtórzą dla mnie, dla nich wtórzą. 
ak przebiegam różne tony, 

Pierwej z sercem dźwięk pogodzę, 

I czyściejszy, upiękniony 

Po samotnej puszczam drodze, 

r mej pieśni nie przekwita: 
Jako niebo, serce, wiosna, 

Wiecznie świeża, rozmaita, 
I dziewieza i miłosna. 

Coraz w paju śpiew ucicha, 

Wolnie buja kilka chwilek, 
I z wonnego ros kielicha, 
Pije balsam, jak motylek. 

Znowu lecę między ziołka, 

Między gaje, ląki, wody, 
Biorę miody, a jak pszczółka 
Nie dla siebie biorę miody. 

Gdy polocie mym znienacka, 

Coś mnie draśnie Jub ukole, 
Widzę w kolo piękne cacka, 
I jak dziecię koję bóle. 

Nie wyrzekam nigdy zbytnie, 
Błógo w lubym żyje błędzie, 

Wiosna kwitnie, więc odkwitnie, 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 14 lutego 1902 r. 


Lub gdzie indziej kwitnąć będzie, 
Czara życia nie wciąż miodna, 
Gdy cykutę spelnię trzebu, 
Chrześcianiu—spełnie do dna, 
1 wesoło pojrzę w nieba! 
Duch nie zgaśnie przez skonanie... 
A dla zienii=u mogiły 
Kilka piórek pozostanie, 
(o ku niebu mnie wznosiły, 


Fantazyi w poezyach Zaleskiego dużo i do 
tego fantazyi urozmaiconej, a tęsknej, mimo 
to po za dumami jest jeszcze inny rodzaj utwo- 
rów, (zwany „dumami historycznemi*,) pokre- 
wnych balladom co do formy, a jednak wyróż- 
niających się treścią, Tu Zaleski opiera się 
na więcej realnych podstawach, unika charakte- 
ru fantastycznego i legendowego, za to nie od- 
stępuje od form świata rzeczywistego, korzysta 
4 faktów historycznych i tworzy postaci o ezyn- 
nikach silnych, męskich, bohaterskich, tak dale- 
ce, że przy swoim liryzmie poetyckim, wydoby- 
wa niezwykle silną formę epicką. 

Te utwory znacznie wyróżniają się od bal- 
lad, które łączą w sobie realizm z poezyą fan- 
tastyezno-romantyczną. 

Tu bohaterzy otrzymują przepowiednie od 
duchów leśnych lub rusałek, które zawsze wy- 
stępują, jako wymiar sprawiedliwości. Sa. one 
więcej zbliżone do ballad Mickiewicza i bardzo 
nawet im pokrewne co do treści, zwłaszcza w te= 
gù rodzaju utworach, jak „To lubię“, 


Posłuchajmy takiej ballady p. t. «Lubor»: 


Dawszy czas wytchnąć hufcom znażonym, 
Lubor, wódz stary, waleczny; 

Sam w ciemnej nocy na koniu wronym 
Wjeżdźa w bór czarny, odwieczny. 

Zdala chorągwie w bojach zdobyte 
Utkwione, świszezą z mogiły, 

Wojennych pieśni echa rozbite 
Przelękło zwierza płoszyły. 

Jeden wódz dumał, jak wiek miu młody 
Zbiegł na rycerskich zabawach, 

Rachował blizny, liczył przygody, 
Marzył o nowych wyprawach. 

Umilkło,.. Jedzie, jedzie nie słyszy, 
Jak tu coś pierzeha w zęstwinie, 

Przy starym dębie, śród głuchej eiszy 
Zeszly się boru boginie. 

Było to grono Srogich rusałek 
Jedna z nich groźnie zawola: 

„I kiedyż Lubor, kiedyż ten śmiałek, 
onena krwawych walk zdola. 

„Tyle rycerzy w rannych lat dobie 
„Smierć uprzątnęła ze szranków: 

„Matki, kochanki, płaczą w żałobie 
„Poległych synów, kochanków. 

„On od pół wieku prowadzi boje, 
„Pławi się we krwi, nięczuły... 

„Czyliż to bogi w niezłomną: zbroję 
„Luboru piersi zakuły? 

„Dość ci już chwały—czas spocząć starcze! 
„Czas znirużyć czujne powieki: 

„Wkrótte porzńcisz włócznię i tarczę, 
„Zaśniesz—lecz zaśniesz ną wieki*. 

Rzekla, i znikły w mroku omglonym. 
Szumi bór czarny, odwieczny: 

Nic nie wie—jedzie na koniu wronym 
Lubor, wódz stary, waleczny. 

Wtem słyszy potok szumiący w dali, 
Drze się przez zimną gęstwinę. 

Niezbyte jakieś pragnienie pali, 
Wjechał do zdroju —w dolinę: 

I gdy się napil; zmienił się wcale, 
Sen począł kleić powieki, 

Puścił rumaka, usnął na skale — 
Usnął — locz usuął na więki. 

Poczuł to. pędzi jak wiatr koń skory, 
Tentent uśpionych przestrasza, 

Między walecznych wpada tabory, 
Rżeniem zgon wodza ogłasza. 

W całym obozie wrzawa się wszęzyna. 
Strach miesza mężne szeregi, 

Rozpierzchła wodza sznka drużyna, 
Lecz plonne wszystkie zabiegi. 

Zaśwital ranek— rycerzy tłumy 
Ciągną na pole znów chwały, 

Zabrzmiały w okrąg wojenne dumy, 
Załobne pieśni zabrzmiały. 

Wódz zaś od wieków w jednej postawie 
Skamieniał leżąc w ustroni. 

U nóg hełm, włócznia zarosła w trawie. 
Na wpół dobyty miecz w dloni. 


W 1831 roku wyjechał Zaleski zagranicę, 
zwiedził Paryż, bawił czas jakiś w Stras- 
burgu, gdzie też wykończył największy swój 
utwór «Duch od stepu», następnie przemieszki « 
wał w południowej Franeyi, a stąd dostał się 
do Wloch, Powrócił jednak około 1840 roku 


do Paryża, gdzie powołano go na zarządcę szko- 


ły polskiej w Batignolles. Urząd ten piastował 
aż do roku 1874. 
Zaleski przeżył wielu swoich kolegów poe- 
tów, a nawet ukochanego Goszczyńskiego. 
Starcem był zgrzybialym, twarz jego zdobiła 
długa srebrna broda i bardzo żywe oczy. 
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On to swojemi utworami ') wprowadził do 
poezyi polskiej cały świat ukraiński i nietylko 
jego krajobraz, nietylko jego podania, ale i hi- 
storyę. 

Z tych historycznych najpiękniejszą nieza- 
wodnie jest «Duma 0 hetmanie Kosińskim», 
która porywa swoją obrazowością i poetyekim 
nastrojem. 

Wielki to był poeta, a przytem posiadał wiel- 
kie serce, które nukochało duży szmat ziemi 
i pamiętało o niem przez długie bardzo i cięż- 
kie życie. 

W. Oz. 


S. 4 P. 


Wlodzimierz Zagórski. 


W sali szpitalnej zgasł wczoraj rano poeta 
utalentowany, człowiek niepośledniego serca i 
charakteru, $. p. Włodzimierz Zagórski. Urodził 
się d. 7 listopada 1534 r. we wsi Czechy (Ga- 
lieya). 

Początkowe wykształcenie zawdzięczał kie- 
runkowi znanego powieściopisarza Jana Zacha- 


ryasiewicza i pedagoga Szenglarskiego. Na- 
stępnie uczęszezał do gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, a potem do szkoły wojskowej 


w Krems nad Dunajem. 

W roku 1860 zaciągnął się do legii węgier- 
skiej pod dowództwo Garibaldiego, w której po- 
zostawał do końca. Dopiero w roku 1865 wi- 
dzimy go na polu piśmiennictwa. Zamieniwszy 
szablę na pióro, rozpoczyna swą działalność Ti- 
teracką w „„Haśle'* lwowskiem, potem zakłada 
własne pismo humorystyczne „Chochlik.* Tutaj 
miał sposobność dać poznać się jako głęboki są- 
tyryk, 

W ioku 1883 Zagórski 


osiedla się na stale 


w Warszawie i odtąd pisze- artykuły, krytyki, 
nowele, powieści, a głównie poezye. Z całego 
szeregu prac wymieniamy te, które wyszły 


w książkowych wydaniach, a mianowicie: Dwa 
tomy poezyi zatytułowane „Zmierzchy i świty*, 
później „Piosnki i żarty”, „Pamiętniki starego 
parasola“ „Wybór poezyi', wreszcie poemat bi- 
blijny „Król Salomon*, który poza utworami sa- 
tyrycznemi zjednał Zagórskiemu największą po- 
palarność, 

Z powieści wyliczyć należy: „Wilcze ple- 
mię“, „O własnych skrzydłach“ i „Szalone gło- 
wy“, wreszcie napisana do spółki z A. Zales- 
kim powieść p. t. „Pan Radca.“ Do tego gdy doda- 
my drobniejsze obrazki, nowele i humoreski, wy- 
dane w oddzielnych tomach, będziemy mieli 
prawie cały dorobek po zmarłym poecie. Jako 
poeta, był to talent wielki, wiersz był mu za- 
wsze posłuszny, a ubrany w przednią” formę 
splótł mu nieśmiertelny wieniec laurowy. Utwo- 
ry jego przenika niewysławiony cezar poezyi, ja- 
ko wytwór wędrówek pod włoskiem niebem i ja- 
ko gorącego wyznawcy kultu Słowackiego. Jako 
humorysta i satyryk, $. p. Zagórski zaliczony z0- 
stał do pierwszorzędnych i wybitnych sił. Wresz- 
cie pozostaje Zagórski — jako człowiek. Był to 
epikurejczyk isybaryta, a magnat duchowy, jeżeli 
tak się wyrazić można. 

Cale jego życie cechował najwytworniejszy 
smak i duma wielkiego pana. Jeżeli umarł 
w szpitalu, to nie dlatego, żeby nie mógł miesz- 
kać w mieście, potrzebował jednak ciągłej opie- 
ki, jako chory na serce i astmatyk. 

Wszystko, co przyjaźń i serdeczność zdzia- 
łać mogły, to miał Zagórski w szpitalu św. Du- 
cha, I choć zimna mogiła pokryje ziemskie 
szczątki, duch jego królować będzie w dziedzi- 


nie piękna. | 
Km. 


t) „Poezye* wyszły we Lwowie 1838 r, w Wilniv 
1839 r. w Poznaniu 1841 i w Paryżu 1841. „Rusałki“ 
w Pradze 1838 r. „Duch od stepu* w Lipsku 1840 r. i 
1864 roku. 

„Poczye* w Petersburgu 4 tomy 1851—1852 w 1855 
tamże 2 tomy, w Poznaniu 1868 dwa tomy, we Lwowie 
1877 SigA tomy, „Wieszcze oratoryum“ w Poznaniu 1866 
roku. „Pisma“ wydanie zbiorowe, przejrzane przez aw- 
tora wyszły we Lwowie w Bibliotece Polskiej cztery to- 
my 1877 r. 
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Numer dzisiejszy szedł o go= 
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KRONIKA, 


Miejscowa. 

Naczelnik łódzkiego biura pocztowo-telegra- 
fieznego uprasza za naszem pośrednictwem o ni- 
szczanie 10-rublowej rocznej opłaty za umówio- 
ue adresy dla depesz, tudzież 5-rublowej za ko- 
rzystanie z imiennych skrzynek. Opłaty te wnie- 
sione być winny do 23 lutego r. b., gdyż po tym 
terminie depesze podług nieopłaconych adresów, 
przestaną być doręczane, skrzynki zaś zostaną 
podzielone pomiędzy nowych korespondentów. 

W sprawie budowy nowych linii tramwajo- 
wych zasięgnęliśmy imformacyi u dyrektora ko- 
lei elektrycznej miejskiej inżyniera J. Witkow- 
skiego. Otóż okazało się, że podana w nr. 35 
„Gońca łódzkiego** wiadomość, dotycząca budo- 
wy nowych linii tramwajowych, od początku do 
końca jest fałszywą. 

Według informacyi inżyniera Witkowskiego, 
rada zarządzająca łódzkiej kolei elektrycznej 
podniosła projekt budowy nowej linii do dworca 
kolei kaliskiej, lecz gdyby ów projekt został 
kiedyś urzeczywistniony, to w każdym razie li- 
nia ta przeprowadzonąby została nie przez ul. 
Konstantynowską i Pańską, lecz pizez ul. Mil- 
sza lub Benedykta, tj. na dystansie o wiele wy- 
godniejszym i krótszym. Wybór jednak tego lub 
owego kierunku zależnym byłby od przeprowa- 
dzenia przez zarząd miejski nowych ulie, które 
stanowiłyby przedłużenie wspomnianych i ciąg- 
nęłyby się aż do dworca „Warszawa— Kalisz“. 

Dalej, co się tycze owej budowy nowej li- 
nii do nowych cmentarzy, o czem pisze „Goniee 
łódaki*, to projekt podobny nie istniał dotych- 
czas zupelnie, a więc i rada zarządzająca nie 
mogła nie w tym względzie postanawiać. 

W radzie zarządzającej kolei elektrycznej 
miejskiej powstał projekt bndowy nowej linii 
przez ulicę Karola, obok gmachu szkoły prze- 
mysłowo-rękodzielniczej, do nowej rzeźni miej- 
skiej. Jednakże rzeczona linia może być osta- 
tecznie projektowana dopiero wówczas, gdy rada 
zarządzająca otrzyma zapewnienia od zarządu 
miejskiego, że ulica Pańska od Karola do Ra- 
dwańskiej zostanie zupełnie uregulowaną i za- 
brukowaną. 

W takich tylko warunkach możliwe byłoby 
przeprowadzenie projektowanych robót około 
budowy nowej linii tramwajowej. O rozpoczęciu 
jakichkolwiek robót tramwajowych % wiosną r. 
b. nawet dziś mowy być nie może. 

Przedewszystkiem, rada zarządzająca, zanim 
przystąpi do urzeczywistnienia jakiegokolwiek 
projektu dotyczącego budowy nowych linii, pra- 
gnie pozyskać powiększenie kapitału zakłado- 
wego o 500,000 rb. 

Gdyby rzucony przez radę zarządzającą pro- 
jekt wzmiankowanej linii doszedł do skutku, to 
dlugość jej nie przewyższałaby 8 wiorst. 

Tramwaje elektryczne. Na wszystkich li- 
niach kolei elektrycznej miejskiej kursuje obecnie 
46 pociągów dziennie. Liczba maszybistów, ob- 
sługujących pociągi wynosi 105, konduktorów 
zaś 135. 

Z Talmud-Thory. Dnia 18 b. m. tj. w nad- 
chodzący wtorek, w teatrze Wielkim danem bę- 
dzie przedstawienie teatralne, z którego dochód 
przeznaczonym zostanie na zasilenie funduszów 
tutejszej szkoły rzemiosł w. m. „Talmud-Tora". 

Tym razem lepsze siły naszego teatru ode- 
grają głośny dramat Ibsena „Doktór Sztokman* 
(Wróg ludu). Nowość ta na pierwszorzędnych 
scenach, jakoteż ma przedstawieniu miłośników 
sceny w Warszawie doznała nader sympatycz- 


nego przyjęcia i dotąd cieszy się wasłażonem 
powodzeniem. 
Spodziewać się należy, iż czytełnicy nasi 


pośpieszą zapoznać się z tą wybitną pracą ib- 
senowskiego talentu tem chętniej, iż zarazem 
zasila szczupłą kasę instytucyi, opiekującej się 
losem 500 blizko biednych chłopców i sierot. 
p Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności, 
4 Okazyj uroczystości swego srebrnego wesela, ofiarował 
p. D. Singer rb. 25 na rzecz łódzkiego żyd. Towarzystwa 
dobroczynności. 

An powyższą ofiarę zarząd Tow. uprzejmie dziękuje 
łaskawemu ofiarodawcy. 5 E 


Natłok. Do biur meldunkowych przy magi- | go w klinie poza przejazdem, jak się wjeżdża 


stracie iódzkim napływ interesantów jest tak dü- 
ży, że urzędnicy nie mogą podołać nawałowi 
pracy. Przyczyną tego jest ostatnie rozporządze- 
nie p, poliemajstra m, Łodzi o rewizyi ksiąg 
meldunkowych po domach. 


l Osobiste. Bawi w naszem mieście ksiądz 
Adamczyk, redaktor „Dzwonka  Ozęstochow- 
skiego”. 


Cwiczenia. W poniedziałek d. 7 lutego r. b. 
o godzinie 7 wieczorem odbędzie się ćwiczenie 
sygnałowe I ill oddziału w domu rekwizytowym 
III oddziału. 

Ze straży ogniowej. Większa część szere- 
gowców straży ogniowej ochotniczej łódzkiej 


składa się % ludzi pracy, którzy przy po- 
niesieniu  bodajby chwilowego szwanku na 
zdrowiu, pozostają bez kawałka chleba. Ta 


okoliczność nasunęła myśl zorganizowania kasy 
zapomogowej przy straży ogniowej, do której 
każdy z członków straży wnosiłby 20 kopiejek 
miesięcznie, za eo w razie wypadku lub choroby 
dostawałby zapomogę. Projekt ten został uzna- 
nym przez wielu strażaków za bardzo dobry. 

Przedstawiono projekt Kasy zarządowi 
straży: niektórzy członkowie jego tak oponowali 
przeciw projektowi, że ten upadł. Lecz szere- 
gowcy nie chcą dać za wygraną i postanowili, 
że na ogólnem zebraniu straży ogniowej, które 
się ma odbyć w kwietniu, projekt ten przedsta- 
wią pod ogólne obrady. 

Z targu. Z powodu wielkiego postu maslo, śmie- 
tana i kartofle podrożały. 

Sledzie. Cena śledzi podskoczyła w tych 
dniach niezwykle w gorę, mianowicie o 4 rb. na 
beczce. 

Pokaleczenie. Wczoraj, Władysław Studziuski, 
przechodząc w stanie nietrzeźwym mlieą Zachodnią obok 


domu nr. 35, poślizgnawszy Się, upadł tak nieszczęśli- 
wie, że zranił sobie ciało i głowę. 

Nagłe zasłabnięcie. Józe! Budner, lát 25, prze- 
chodząe ulicą Brzezinską, nagle zachorował. Wezwany 
lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł Budne- 
ra do szpitala Poznańskich, 

Pobicie. Augusta Sikąszta, lat 30, robotnica fa- 
bryki Rychtera przy ulicy Soshowej nr. 37, została ude- 
rzoną tępem narzędziem w głowę przez swą koleżankę, 
Odwieziono ją do szpitala św, Aleksandra. 

Kradzież. Pryy ulicy Widzewskiej, w domu pod 
nr. 11, z mieszkania Karoliny Lewandowskiej, niewiadomi 
złodzieje skradli różne rzeczy, wartości 30 rb. 


Z sąsiedztwa. 


Dworzec centralny w Koluszkach, Stacya 
Koluszki, jedna z najruchliwszych stacyi dróg 
żelaznych w Królestwie Polskiem, rozkładem i 
zabudowaniami nio odpowiada dzisiejszym wy- 
maganiom technicznym, ani też sanitarnym. (o 
zaś do wygody dła pasażerów, o tem mowy 
być nie może. 

Przed rokiem 1865, stacya Koluszki była 
niemal tak małą, jaką jest obecnie stacya An- 
drzejów. W roku 1866, kiedy ukończono budo- 
wę drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej, wybudowa- 
no nowy budynek stacyjny, do którego dr. żel. 
warsz.-wied. przeniosła swe biura, tak, że jedna 
i ta sama służba ekspedycyjna i kasowa obsła- 
giwała obie drogi. Gdy w roku 1882 wybudo- 
wano drogę żelazną iwangrodzko-dąbrowską, oka- 
zała się potrzeba budowy sal pasażerskich, czego 
dokonała droga żelazna fabryczno-łódzka, 

Za używalność sal, towarzystwa dróg że- 
laznych, lączących się w Koluszkach, płacą dość 
sowite dzierżawy. Przybudowywanie takie, jak 
to mówią łatanie, nie mogło mieć nigdy na 
względzie wymaganych potrzeb i wygód dla pa- 
sażerów. Ta okoliczność zwróciła na siebie uwa- 
gę zarządów dróg żelaznych, wskutek czego po- 
stanowiono przed 8 laty budowę dworca central- 
nego na stacyi Koluszki. Dokonano odpowiednie 
studya, porobiono kosztorysy, lecz to wszystko 
z powodu znacznych wydatków, nie zostało wy- 
konane i z roku na rok odkładane. 

Obecnie, gdy przystąpiono do budowy linii 
koluszkowskiej, wznowiono projekt budowy dwor- 
ca centralnego na stacyi Koluszki i w tych 
dniach z ramienia zarządów łączących się dróg 
żelaznych, wydelegowano inżynierów komunika- 
cyi, którzy na miejscu zadecydować mieli o wy- 
borze placu na stacyi Koluszki pod budowę dwor- 
ca centralnego. Wybór nie był łatwym, gdyż 
w wielu projektach spotykano się z przeszkoda- 
mi czysto technicznej natury, których pominąć 
uie łatwo, lecz przy wspólnej pracy i usilowa- 
niach, postanowiono budowę dworea centralne- 


na stacyę Koluszki od strony Łodzi. 

Przy tym planie pociągi osobowe drogi że- 
laznej fabryczno-łódzkiej, będą wchodzić na li- 
nię drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, a po- 
ciągi drogi szerokotorowej iwangrodzko-dąbrow- 
skiej i linii kolnszkowskiej będą miały dojazd 
po drugiej stronie. 

Koszt budowy dworca i przebudowy stacyi 
odpowiednio do projektu obliczono na 430,000 
rubli, którą to sumę drogi interesowane w pe- 
wnym stosunku podzielą pomiędzy sobą. 

Jak nas informują to najdalej w roku przy- 
szłym rozpocznie budowa tak pożądanego dwor- 
ca dworea centralnego na stacyi Koluszki. 


S. p. August Padyga. W Łęczycy zmarł 
muzyk é. p. August Padyga. W roku i884, kic- 
dy p. Józef Texel po powrocie % Petersburga 
zawitał do Łodzi ze swoją drużyną artystyczną, 
razem % nim przyjechał ś. p. August Padyga, 
jako dyrektor operetki i opery. 

Przy zdolnościach i pracy 
mać i zespołić artystów i orkiestrę. 

Słynny obecnie śpiewak p. Aleksander Ban- 
drowski pod kierunkiem $. p. Padygi stawiał 
pierwsze kroki swego artystycznego zawodu i 
jego pracy bardzo dużo zawdzięcza. 

$. p. Angust Padyga w owym czasie, kiedy 
nie było jeszcze w Łodzi towarzystwa mu- 
zycznego, ani też towarzystw śpiewaczych, a 
Łódź była przesiąknięta niemczyzną, zorganizował 
chóry amatorskie polskie po za teatrem, brał 
współudział w koncertach i, o ile mógł, rozwijał 
zamiłowanie do śpiewu i muzyki. Była to oso- 
bistość powszechnie znana, a swem taktownem 
postępowaniem umiejąca zjednać sobie szacunek i 
uznanie ogółu. 

Po zwinięciu towarzystwa przez p. Józefa 
Texla, $ p. Padyga przyjął posadę dyrektora 
orkiestry wojskowej które to stanowisko zajmo- 
wał podezas wojny rosyjsko-tureckiej, 

Uprzykrzywszy sobie życie koczownicze, 
przed paru laty osiadł na stałe w Łęczycy, jako 
nauczyciel śpiewu i muzyki przy tamtejszem 
seminarynm nauezycielskiem, 

S. p. Padyga pozostawił po sobie serdeczny 
żal pośród uczniów, kolegów, nauczycieli, mie- 
szkańców Łęczycy i straży ogniowej, w której 
zorganizował orkiestrę strażacką. 

To też łęczycanie nie pamiętają tak wspa- 
niałego pogrzebu, jaki miał 8. p. August Padyga. 
Zmarły liczył lat 58. 


umial utrzy- 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Program 
pujący: | ? 

1. Trio B-dur, Rubinstein (Adagio moderato, 
Andante, Scherzo) — wykonają J. Narbut-Hrysz- 
kiewicz, A. Rbode-Jaroszewicz, F. Waszka; 

2. Etude, F. Chopin, Mazur, F. Chopin — 
wykona J. Narbutt-Hryszkiewicz; 

3. Koncert G-moll, Bruch — wykona A. Rbo- 
de-Jaroszewicz; 

4. Sonate: €-moll, Griega — wykonają J. 
Narbutt-Hryszkiewicz i A. Rhode-Jaroszewiez; 

5. Spanische Tanze, Popper. Polonaise ele- 
giaque, Noskowski — wykona F. Waszka; 

6. Nocturne, F. Chopin, Mazur, Młynarski — 
wykona A. Rbode-Jaroszewicz; 

1. Polonez E-dur, Liszt — wykona J. Nar- 
butt-Hryszkiewiez. 


jutrzejszego koncertu nastę- 


* Program niedzielnego podwieczorku mu- 
życznego „lLutni” jest następujący: 

NM 1. a) Pieśń zgody, Mozart, b) „Jedna gó- 
ra”, pieśń ludowa, e) Polowanie, Spohr — wy- 
kona „Łutnia”; 

M 2. a) Szum leśny, Braungardt, b) Taniec 
węgierski (M 6), Brahms, e) Wale (ges-dur), 
Chopin — odegra p. Melania Wolska; 

M 3. a) Romance, Swendseu, b) Marzenia 
(mazur), Wroński — odegra p. Natalia Za- 
wrocka; 

N 4. Duet z op. „Faust”, Gounod — odśp. 
pp. Fel. Wasilewski i St. Zaborski; 

M 5. Monolog (Wykałaczka), Gawalewicz— 
wypowie p. Czaplińska; 

N 6. a) Zakochany, Nessler, b) Życzenie, 
Chopin — odśp. „Lutnia” (chór mieszany); 

M 7. Kwartet solowy, A. Dworzaczek — 
odśp. pp: ©. Kalisz, L. Mroziński, W. Zawisza 
i St. Zaborski. 

Początek o godz. 4-ej po południa. 
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(St. Ep.) Na ostatni swój występ gościnny 
na naszej scenie p. Bolesław Leszczyński wy- 
brał rolę majora w „Damach i huzarach,* ko- 
medyi hr. Aleksandra Fredry, wznowionejw osta- 
tmich czasach w teatrze „Rozmaitości w War- 
szawie. 

Jest to więc ostatnia rola wielkiego artysty, 
opracowana niedawno, co naturalnie stanowiło 
silną atrakcyę i pociągnęło w dniu wczorajszym 
do teatru Wielkiego spory zastęp widzów. 

Nie żałowali! 

Niespożyty humor Fredry, cięta satyra i czy- 
sto swojski, często rubaszny doweip przy nader 
żywej akcyi i całej galeryi świetnie narysowa- 
nych typów, bawiły widzów od początku aż do 
końca tak serdecznie, jak dawno już nie zauwa- 
żyliśmy tego w naszym teatrze. 


Dowód to wymowny, że komedye Fredry 
mają najzupełniejszą jeszcze racyę bytu na na- 
szej seenie i o ile to możliwe, powinnyby jak 
najwięcej być ozdobą jej repertuaru, idzie tylko 
o to, by wystawiano je stylowo i z pietyzmem 
dla ojca komedyi polskiej. 

Pod jednym i drugim względem widowisko 
wczorajsze stanęło na wysokości zadania, bo 
zarówno. urządzenie sceny, jako też i kostyumy 
utrzymano w stylu właściwej epoki, a wykona- 
nie komedyi prawie nie nie pozostawia do ży- 
czenia. 


Naturalnie rej wiódł i całą uwagę skupiał |. 
na sobie p. Rolesław Leszezyński, niezrównany 
w roli majora. Była to postać starego wiarusa 
dni minionych, jakby żywcem wydobyta z po- 
mroków przeszłości, stylowa w każdym calu, 
w każdym ruchu i gieście, Jednem słowem by- 
ła to gra mistrzowska, w której aktor-artysta 
znikł przed oczyma olśnionego widza, a stanął 
w całym blasku żywy człowiek tej epoki, tak 
bogatej w typy podobne, człowiek o gorącem 
sercu i gołębiej dobroci, mąż waleczny i prawy. 
Męstwo zaś to, ta prawość, malowały się na 
obliezu wielkiego artysty, promieniały z całej 
jego postaci i ogrzewały serca widzów urokiem 
bohaterskiej poezyi tych czasów. 


Porwane grą Leszczyńskiego całe prawie 


jego. otoczenie, usiłowało nader szczęśliwie ze- 


spolić się z nim w jednolitą całość, a jeżeli wy- 
nikły pewne niedokładności, tu i ówdzie wcale 
niepotrzebnie ukazały się pauzy, to już nie wi- 
na naszych artystów, jeno zbyt pośpiesznej „pracy 
ijej nawału, spowodowanych przez gościnne 
występy Siemaszkowej i Leszezyńskiego, tudzież 
koniecznością przygotowania nowych sztuk i 
wznowień na dość licznie zaprojektowane różne 
cele dobroczynne, obok codziennej bieżącej pra- 
cy, wymagającej przygotowania nowości i wzno- 
wień, by frekwencya dla teatru nie słabła. 
Pomimo to p. Różański w roli rotmistrza 
dzielnie dotrzymywał kroku wspaniałemu majo- 


rowi: p. Kosiński wcale przyzwoitym był poru- 
cznikiem, a p. Olszewski zagrał rolę kapelana 
bez zarzutu i nader umiejętnie utrzymał ją w wła- 
ściwym tonie. Nawet Grzegorz i Rembo w oso- 
bach pp. Ceremużyńskiego i Gurynowicza mieli 
bardzo dobrych przedstawicieli. 

Z obsady niewieściej wyróżniły się szeze- 
gólniej p. Pawłowska, wdzięczna, stylowa i peł- 
na młodzieńczego uroku Zofia, oraz p. Barto- 
szewska, która z roli Anieli stworzyła zupełnie 
dobrą i zręcznie ujętą, a przytem bardzo kon- 
sekwentnie przeprowadzoną kreacyę starej, pre- 
tensyonalnej panny, utrzymaną w stylu epoki. 
Pani Ceremużyńska bez zarzutu i w odpowie- 
dnim tonie zagrała rolę Dyndalskiej. Pani Mül- 
lerowa bylaby wcale na miejscu w roli Orgono- 
wej, gdyby nie trywialność, której unikać nale- 
żało. Orgonowa, jakkolwiek sekutnica i heród 
baba, jest przecież siostrą majora i kobietą z do- 
prego domu, nie więc zdradzać w niej nie może 
nie powinno kobiety % ladu. Z pokojówek fine- 
ża i wcale dobrą grą wyróżniła się pani Wie- 
czorkowska w roli Fruzi. 

Co do całokształtu wykonania raziło zbyt 
wolne tempo i pauzy, które niekiedy trwały nie- 
co zadługo, ale to wina pośpiechu i zbyt małej 
ilości prób. Rzecz nieunikniona prawie przy na- 
zbyt ożywionym repertuarze. ` 


s Te 
Hr. Leon | Tołstoj. 


Od dwóch już tygodni krążyły niepokojące 
wieści o stanie zdrowia znakomitego rosyjskiego 
pisarza. Przebywał on w celach kuracyjpych 
na południowym brzegu Krymu, w Jałcie. Od 
ostatniego zaziębieniaj się w marcu, stan jego 
zdrowia ciągle budził obawy, zwłaszcza wobec 
podeszłego wieku—74 lat. 

Leon hr. Tołstoj pochodził ze starej arysto- 
kratycznej rodziny, która wydała dla Rosyi 
wielu wybitnych mężów. Urodził się 9 września 
1828 roku w gubernii tulskiej, w rodzinnym ma- 
jatku Jasnaja "Polana. Początkowe wychowanie, 
nader staranne, odebrał w domu. W roku 1843 
wstąpił do uniwersytetu w Kazaniu, gdzie przez 
ròk studyował wschodnie języki, poczem prze- 
rzucił się na wydział prawny, początkowo w Ka- 
zaniu, potem w Petersburgu. Egzaminy zdał 
w roku 1848, poczem osiadł na wsi. W r. 1851 
odbył podróż do Kaukazu i tam wstąpił do woj- 
ska, jako junkier 4 bateryi 20 brygady artyle- 
ryi w Terekn. Brał udział czynny w krymskiej 


kampanii (był przeznaczony dla armii dunajskiej 
ks. Gorczakowa) aż do jej ukończenia, poczem 
wystąpił z wojska i zamieszkał w Moskwie, by- 
wał też często w Petersburgu i odbył w tym 
czasie jedna podróż zagranicę. W roku 1862 
ożenił się z córką moskiewskiego lekarza Zofią 
Behrówną, osiedlił się na wsi i oddał się cał- 
kowicie ognisku domowemu, pracom naukowym 
i literackim. 

Pierwsze prace literackie datują się z cza- 
sów jego wojskowych. Napisał wówczas szereg 
ładnych obrazków, które zwróciły na niego u- 
wagę wybitnych rosyjskieh literatów. Gdy bawił 
w Petersburgu, zawarł przyjażń z Turgeniewen. 
Gonczarowym. Był to pierwszy okres jego dzin- 
łalności pisarskiej, wówczas już płodnej. Z wy- 
bitniejszych rzeczy godne są zaznaczenia dwie 
trylogie (Lata dziecięce, pacholęce i młodzieńcze 
oraz Sewastopol w grudnia 1854 r, maju 1855 
roku i sierpniu 1855 roku). „Poranek dziedzica”. 
„Kozacy“, „Napad“, „Dwaj huzarzy“, „Szezęś- 
cie rodzinne", „Lucerna“, „Albert“, „Burza, 
„Polikuszka** i wiele innych. 

Imię Tołstoja stawało się coraz głośniejszem. 
Sławę i to wszechświatową uzyskał po napisa- 
niu dwóch wspaniałych powieści jednej bisto- 
rycznej „Wojna i Pokój“, drugiej społecznej 

„Anna Karenin* (oba te arcydzieła znane są 
nam dobrze z kilku przekładów polskieh). W tym 
czasie też odbywał się przewrót umysłowy u hr. 
Tołstoja, odezwała się w nim dusza reformator- 
ska. Wynikiem tego była chęć zreformowania 
oświaty ludowej, utworzenie szkoły wzorowej 
w Jasnej Polanie, redagowanie dziennika „Jas- 
naja Polana“ oraz szereg prac pedagogicznych. 

Po ukończeniu powieści „Anna Karenin“ 
w 1876 r. Tołstoj zaniechał na razie prac beletry- 
stycznych i oddał się całkowicie dociekaniom 
filozoficznym i religijnym. Pisywał jednak wie- 
le dla ludu, a powiastki jego odznaczają się 
prześliczną formą i głęboką tendencyą moralną. 
Szereg traktatów  filozoficzno-teologicznych, jak 
„Wykład Ewangelii", „Moja spowiedź“, „O isto- 
cie szczęscia“ wywarł ogromne wrażenie i dał 
powód do namiętnych nieraz polemik. Zrefor- 
mował też Tołstoj tryb życia; dewizą jego było 
zbliżenie się do natury z pogardą dla zbytku, 
wywołanego — zdaniem jego — fałszywem pojmo- 
waniem istoty cywilizacyi. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że Tołstoj był 
gorącym przeciwnikiem wojny, idee jego w tym 
kierunku znalazły wielu adeptów zagranicą, 
zwłaszcza wśród niemców i anglików. 

Z beletrystycznych dzieł jego najgłośniejsze 
w ostatnich czasach były: „Potęga ciemnoty* 
(dramat) „Owoce wykształcenia”, „Sonata Kreu- 
tzerowska* (z powodu tej powieśći zapisywano 
całe tomy, zwłaszcza zagranicą) i znane dobrze 
czytelnikom „Rozwoju“, przełożone po raz 
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NAD TOREM. 


(NOWELK A). 


(Dalszy ciąg—patrz N 36). 


To było żródło jej poglądów politycznych. 
Dowiadywała się z onych szkaradnych strzę- 
pów, że jako niemka powinna nienawidzieć po- 
laków, powinna bronić niemieckiej ojczyzny od 
ich napaści, że wogóle polacy są najniebez- 
Boo wrogami wielkoniemieckiej potęgi. 

Napelniało ją to wszystko zdumieniem. 

W rzędzińskiej szkole, gdzie się uczyła 
„ bandą mniejszych i większych polskich bem- 
basów, nauczyciel, dobroduszny starowina nie 
napadał na małoletnich polaków. Uważał, zdaje 
się, że biedne pędraki mają i tak dosyć biedy. 

Stary Becher, którego poza pieniędzmi, ja- 
kie składał i sygnałami jakie dawał, nie w świe- 
cie nie obchodziło, na wszelkie walki narodo- 
wościowe był bezwzględnie obojętnym. 

Tak więc Fela między polskiemi dziećmi, 
nauczywszy się mówić po polsku jak polka—by- 
la rdzenną kosmopolitką, obywatelką świata. 
Brakowało jej wprost wrażliwości i odezucia 
tradycyi swej rasy. Na szkolnej ławie, wobec 
wielkich czynów cesarzy i kurfiirstów pozosta- 
wała obojętną. Nie ezuła najlżejszego wzrusze- 
nia, gdy ucząca się gromada, rozwarłszy szereko 
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UE AERO a — REEÓA (WWE M A zacisnąwszy Oczy, wyla na całe gardło: 
„Heil dir im Siegieskranz*. 

Czuła tylko wstręt do tego zgiełku. W ży- 
ciu codziennem nie slyszała nigdy niec o wielko- 
niemieckiej ojczyźnie. Nie czuła się też do ni- 
czego obowiązaną wobec niej. 


II. 


Był upalny czerwcowy dzień. Na całej 
linii kolejowej panował gorączkowy ruch. 

Miał przejeżdżać pociąg cesarski. 

Jak linia linią zdarzało się to pierwszy raz. 
Nadzwyczajny ten wypadek obwieściła Fela. Jej 
znów zwiastował nowinę ktoś z Rzędzina. Z ko 
legami dróżnikami Becher byi pogniewany na 
zabój i oddawna już, spotykając się, nie mówili 
sobie nawet dzień dobry. 

Przejście cesarskiego pociągu miało trwać 
mgnienie oka. Jednak Becher z Fela uradzili, że 
na tak niezwykłą okazyę trzeba się należycie 
przygotować. Becher  porządkował podwórko, 
sprzątnął wiory i próchno, walające sią na 
wszystkie strony, bo właśnie w chwilach 'wol- 
nych rżnął susz, uzbierany przez Felę i prócz 
tego obrabiał k lka desek, potrzebnych do na- 
prawy obórek. Było więc nieładu dosyć. Upra- 
wiwszy się z tem, powprawiał drążki brakujące 
w płociku, otaczającym dom, i wyciągnął swój 
wielkopiątkowy mundur. 

Ze swej strony Fela obmiatała zewnętrzne 
ściany domu. Ku niesłychanemu zgorszeniu ca- 
łych kolonii pająków, zamieszkałych tamże od- 
dawna w zupełnem bezpieczeństwie, wymyła na- 
leżycie szyby dwóch okien, wychodzących na 
nasyp, postawiła w nich snopy maków i bła- 
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watków. Wszystko działo się tak, jak gdyby 
przed tym domkiem X 415 pociąg cesarski mial 
stanąć i Wilhelm albo Augusta we własnej oso- 
bie złożyć wizytę Becherowi i Feli. 

Co myślał Becher, robiąc te wszystkie przy- 
gotowania, niewiadomo. Fela zaś rozumiała, że 
te wagony, które powiozą cesarzą będą stokroć 
piękniejsze od najpiękniejszych wagonów „bły- 
skawicznego* a cesarz i wszyscy, co mu towa- 
rzyszą stokroć wykwintniejsi od owych pod- 
różnych, ukazujących się z okien wszystkich 
„Blitzów* i „Kuryerów* razem wziętych. 

Drżała % radości na myśl o tej paradzie. 
Przejazd był zapow iedziany na piątą. 

Już od godziny 2-ej Becher w pełnej gali 
i Fela w odświętnej burakowego koloru sukni 
i dużym bialym fartuchu z szelkami haftowane- 
mi, stali w największem słońcu, patrzą w stro- 
nę, skąd miało się ukazać nadzwyczajne Zja- 
wisko. 

Nie mogli w domu usiedzieć. 

Bezeenie długo trwało czekanie. 

Słońce przetoczyło się flegmatycznie na dru- 

gą stronę nasypu. Patrzyło z bezczelną próżno- 

ścią w nieruchome zwierciadło stawu, który pro- 
mieniał dumnie, że mu przypadła w udziale 
zaszezytna rola lastra jego wszechpotężnej mości 
króla słońca. Jodły rozmarzone, gorącym uścis- 
kiem czerwonych, ognistych promieni, rozsyłały 
daleko, daleko, żywiczne zapachy, zdradzieckie 
zwiastuny slonecznego pocałunku. W powietrzu 
unosiła się rozkoszna, wonna ociężałośe skwar- 
nego popołudnia. 

Pociągu jak nie było, tak nie było, 

(d. e. n.). 
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pierwszy przez niżej podpisanego na język 
polski „Odrodzenie“. 
Wrt. 
* 


O ostatnich chwilach hr. Tołstoja donoszą 
„ Jałty następujące szczegóły: Stan zdrowia 
Tołstoja był w ostatnich tygodniach zadawalnia- 
jacy. Chorym opiekował się dr. Altschuler z Jał- 
ty. Tołstoj czuł się osłabiony z powodu przeby- 
tej malaryi. Z początkiem lutego zebrało się 
konsylinm, złożone z trzech lekarzy, które orze- 
kło, że stan chorego jest względnie zadawalnia- 
JĄCY: 

"Dnia 6 b, m. nastały ataki ciężkiej i bardzo 
bolesnej anginy pectoris. Temperatura wynosiła 
370, a czynność serca zmalała. Puls był niere- 
gularny i wynosił czasem do 150. Nastąpiły 
silne bóle w prawem plucu i zupełny zanik sił. 
Stwierdzono rozwinięte pleurithis, jakoteż zapa- 
lenie lewego płuca. Celem uśmierzenia cierpień 
dawano choremu morfinę, a dla przywrócenia 
czynności serea wstrzykiwano kamforę i digi- 
talis 

Choroba nie rozszerzała się dalej, ale na- 
stąpiła delirium: chory czuł się bardzo oslabio- 
ny. Dnia 10 b. m. apetyt się poprawił, chory 
spał bez narkotyków, tak, że lekarze spodziewali 
się go uratować. 

* 


Depeszę o śmierci hr. Tołstoja otrzymaliśmy 
wczoraj o godzinie 4'/,, gdy już była wybita 
część nakładu, przeznaczona na pocztę. Prenu- 
meratórzy miejscowi, w Pabianicach i Zgierzu — 
wszyscy zostali powiadomieni o zgonie wyhi- 
tnego pisarza. 


Okólnik. 


(Dokończenie). 


Po rozpoczęciu śledztwa karnego i w cza- 
sie trwania jego obowiązki prokuratorów będą 
następujące: 

1) Dochodzenie karne przy oskarżeniu ko- 
gokolwiek 6 bankructwo wszczynane zostaje po 
ogłoszeniu upadłości na zasadach ogólnych (art. 
595 i 588 kod. handl.) nie oczekując zakończe- 
nia postępowania upadłościowego. Przyczem pro- 
kuratura powinna mieć na uwadze, że art. 27 
ust. post. cyw. nakazujący wstrzymać dochodze- 
nie karne, aż do skutków przeczenia sądu ey- 
wilnego o charakterze upadłości w myśl orze- 
czenia senatu rządzącego ź dnia 30-go września 
1886 roku za Nr 29 niema zastosowania w 0- 
kręgu warszawskiej izby sądowej; gdyż wedle 
praw tutejszych, sąd handlowy lub okręgowy o- 
głasza tylko upadłość kupca, lecz o charakte- 
rze jej nie decyduje, wbrew temu, jak dzieje 
się w sądach Cesarstwa. Określenie charakteru 
upadłości w kraju tutejszym należy do atrybu- 
cyi sądu karnego. Dlatego też i komunikowane 
prokuratorowi w myśl art. 526 i 531 kod. handl. 
decyzye sądu cywilnego o czynach oszukańczych 
upadłego, jako zredagowane w wyrazach ogól- 
nych bez wskazania cech oszustwa, nie mają 
znaczenia decyżyi o charakterze upadłości, lecz 
stanowią tylko zawiadomienie urzędu o dostrze- 
żonem przestępstwie. Dlatego też, jeżeli decy- 
zye te nie stoją w sprzeczności z wymaganiami 
art. 16, 21, 24 i 524 ust. post. kar., stanowią 
one zasadę do rozpoczęcia śledztwa karnego. 

2) Po rozpoczęciu śledztwa karnego proku- 
ratura baczyć winna, ażeby dochodzenie toczyło 
się bez przerwy. Okoliczność, że wyrok sądu 
ogłaszający upadłość nie stał się prawomoenym 
nie może wpłynąć na wstrzymanie 
śledztwa i pociągnięcie kupca w charakterze o- 
skarżonego; wszelka zwłoka bowiem wpłynąć 
może szkodliwie na wynik sprawy i zatrzeć śla- 
dy przestępstwa. Sędzia śledezy powinien zre- 
sztą zażądać dowodu, że wyrok uprawomocnił 
się w razie, gdy upadły kwestyonuje zawieszenie 
wypłat. W raportach złożonych mi 0 położeniu 


spraw śledczych © bankructwa za rok 1899 


znajduję adnotacye, że _ „postępowanie cywilna 
zakończone nie zostało i sprawa nie odesłane 
prokuratorowi.* Okazało się, że sędziowie śled- 


czy oczekują zakończenia działań syndyków o- 


statecznych i Jikwidacyi majątku upadłego dlu- 
żuika. Niepociągnięcie wskutek tego do odpo- 
wiedzialności oskarżonych i nieprzedsięwzięcie 
środków, zapobiegających możności uchylenia 
się od śledztwa, przyczynia się do ucieczki u- 
padłych, co zdarzyło się w 5 z pośród 15 przy- 
padków. 

W trakcie śledztwa pierwiastkowego, urząd 
prokuratorski powinien zwracać uwagę, ażeby 
inkwirent wyjaśnił wszelkie te dane faktyczne, 
jakie służyć mogą kn wyjaśnieniu czynów wy- 
stępnych upadłego. Dlatego też sędzia śledczy 
powinien: 

a) przedsięwziąć oględziny ksiąg handlowych 
przy udziale biegłych, w celn wyjaśnienia, czy 
prowadzone były prawidlowo i odpowiadają da- 
nym, zawartym w bilansie, tudzież dokumentom, 
znajdującym się w sprawie; wiele zużywał upa- 
dły na utrzymanie swe i rodziny; czy i ile pie- 
niędzy obracał na grę i operacye losowe; jaki 
był stosunek aktywów jego do pasywów: czy 
upadły nie zawierał aktów fikcyjnych i nie za- 
pisywał falszywych dochodów i rozchodów; czy 
nie roztrwonił powierzonych mu funduszów i ja- 
ka była przyczyna zawieszenia wypłat: 

b) spisać dokumenty, znajdujące się w spra- 
wie i zażądać ewentualnie złożenia ich w orygi- 
nale lub kopii; 

c) zbadać kuratorów i syndyków; 

d) ściągnąć zeznania świadków, którzy 
stwierdzić mogą ukrycie towarów lub innego 
majątku, sporządzenie aktów fikcyjnych i wogóle 
ujawnienie oszustwa w czynach upadłego: 

e) zbadać tych wierzycieli i dłużników, któ- 
rym znane być muszą okoliczności, przy których 
nastąpiło zawieszenie wypłat. | 

Dodać należy, że umorzenie postępowania 
upadłościowego przez sąd cywilny wskutek nie- 
stawiennictwa wierzycieli lub z innych przyczyn, 
o ile wyrok, ogłaszający upadłość, uchylony nie 
będzie, nie może wpłynąć na umorzenie śledztwa 
karnego. jak wyjaśnił senat rządzący w sprawie 
Rosenblika (NM 67 za r. 1894. 

Komanikując wyjaśnienia i wskazówki po- 
wyższe do należytego wykonania polecam pro- 
kuratorom okręgu izby sądowej warszawskiej, 
ażeby dostarczyli mi do d. 15 stycznia 1902 r., 
raporty o sprawach wynikłych w ciągu 1900 r. 
i J901 r. o upadłości handlowej wedle wzoru 
załączonego do polecenia mojego zd. 19 paździer- 
nika 190V r. za X 15. 


————— 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE 


Z Krakowa. 

— Niedawny gość na naszej scenie p. Sie- 
maszkowa występuje w sobotę w nowym drama- 
cie Hijarmanda, tłómaczonym przez Jana Ka- 
sprowicza, i dlatego zmuszoną była dla prób 
u tej sztusi opuścić wcześniej Łódź. 

Ze Lwowa. 

— Prokuratorya skonfiskowała Legendy” 
Andrzeja Niemojewskiego i wycofała wszystkie 
egzemplarze % księgarń. Ci, którzy nabyli to 
dzieło, mogą je zatrzymać, prawo bowiem po- 
zwala na zatrzymanie jednego egzemplarza skon- 
fiskowanego dzieła. Wydawca H. Altenberg wniósł 
zażalenie przeciw temu wyrokowi. 

— „Słowo Polskie” otrzymało od swego ko- 
respondenta list, w którym tenże ostrzega roda- 
ków stale lub czasowo przebywających w Berli- 
nie, że w kawiarni „Monopol” i „bBauera” prze- 
bywa ciągle urzędnik pruski dla podsłuchiwania 
rozmów polskich. 

— Godność prezesów bonorowych wystawy 
jubileuszowej Towarzystwa politechnicznego przy- 
jęli na zaproszenie komitetu w Królestwie: pp. 
Piotr Drzewiecki, prezes sekcyi technicznej 
w Warszawie i Kazimierz Obrębowicz, inżynier 
w Warszawie. Jedno tylko warszawskie biuro 
techniczne „Vapor” zadeklarowało wystawienie 
20 wynalazków polskich, opatenowanych w róż- 
nych krajach. Wśród narzędzi rolniczych i prze- 
mysłowych są także nowe okazy typów, np. ro- 
weru, wiosła, broni* palnej i t. p. P. Aleksander 
Boguszewski z Kaniowa na Ukrainie zadeklaro- 


"wał dwie maszyny rolnicze własnego wynalazku. 


Córka sławnego elektrotechnika, przedwcześnie 
zgasłego 6. p. Brunona Abakanowicza przyobie- 
cała nadesłanie wszystkich wynalazków ojca. 


— Wydział filozoficzny uniwersytetu lwow- 
skiego ogłasza konkurs z fundacyi Hipolita Wa- 
welberga na dwie najlepsze prace nankowe z za- 
kresu dziejów ludności żydowskiej w Polsce. 
Prace te są w niczem nie skrępowane ani eo do 
formy, ani tendencyi, mogą roztrząsać temat za- 
równo z dodatniej jak i ujemnej strony. Nagrody 
wyznaczy tenże wydział. 

— Dr. Stanisław Wróblewski z polecenia 
stałej komisyi; czuwającej nad sprawą „Morskie- 
go Oka”, napisał broszurę p. t. „Spór Galicyi i 
Węgier o Morskie Oko”, Praca ta obejmuje 22 
stronie druku i wykazuje niezbite dowody praw 
Galicyi do „Morskiego Oka”. Od XVI wieku aż 
do roku 1769 sporne grunty należały do Polski. 
Komisya austryacka po roku 1769 nie zmieniła 
stanu rzeczy i rząd węgierski aż do roku 1834 
nie wie niv o niepewności granicy kraju. W cią- 
gu XIX wieku nie zaszedł żaden fakt, któryby 
mógł wpłynąć niekorzystnie na prawa Galicyi. 

— W Husiatynie około godz. 5-ej po poin- 
dniu widziano tęczę. 

Z Poznania. 


— Do czego dochodzi hakatyam w Pozna- 
miu, dowodzi fakt, że na balu rzeźniczym, na 
którym było obeenych */, polaków, a !/; niem- 
ców, jeden z polaków wszedł na estradę i za- 
czął deklamacyę po polsku. Powstał hałas i 
krzyki, że w tym języku niewolno mówić. Do- 
szłoby do bójki, gdyby nie orkiestra, która za- 
intonowała krakowiaka. Na sali zostało kilku 
niemców, reszta się wyniosła. p 

— Prokuratorya wniosła skargę przeciw dr. 
Krzyżogórskiemu z powodu świadectw wydanych 
dzieciom, obitym we Wrześni. Sąd nie mógł się 
jakoś dopatrzyć winy w tych świadectwach i 
uwolnił oskarżonego od odpowiedzialności. 


Z OSTĄTNIEJ POCZTY. 


Traktat angło-japoński. 


Wśród wiadomości politycznych chwili ø- 
statniej, ponad wszystkiemi góruje wcale nie- 
spodzianie ogłoszony w Londynie traktat, zawar- 
ty świeżo, pomiędzy Anglią i Japonią. Traktat 
ten podpisany w Londynie dnia 30 stycznia r. b. 
ze strony angielskiej przez ministra spraw za- 
granicznych, markiza of Landsdowne, ze strony 
zaś Japonii przez jej posła barona Hayaski, te- 
ra dopiero przedłożony został parlamentowi do 
zatwierdzenia. Zawiera on 6 paragrafów nastę- 
pującej treści: | 

Rządy angielski i japoński, kierowane chę- 
cią utrzymania pokoja w Azyi Wschodniej na 
zasadzie status quo, oraz pragnąc zapewnić ca- 
łość i niepodległość Chin i Korei, postano- 
wiły : 

1) Przedsięwziąć środki zabezpieczenia swo- 
ich interesów, gdyby te były zagrożone przez 
agresywne postępowanie któregoś z mocarstw 
lab przez zaburzenia w Chinach i Korei — przez 
co jedna z układających się stron ujrzałaby się 
w konieczności interweneyi gwoli ochrony swo- 
ich obywateli. 

2) Gdyby jedno z nmawiających się państw 
zostało uwikłane w wojnę z jakiemś innem pań- 
stwem, to drugie zachowa ścisłą neutralność, 
starając się przeszkodzić przyłączeniu się innych 
państw do akcyi wojennej przeciw sprzymierzeń- 
cowi. 

3) Gdyby jakieś inne państwo połączyło się 
do walki, wtedy strona sprzymierzona pospieszy 
drugiej na pomoc, będą obie wspólnie prowadzić 
wojnę i wspólnie zawierać pokój. 

4) Zadna ze stron traktatowych nie może 
bez zgody drugiej wchodzić w układy z innemi 
państwami. - 

5) O każdem zagrożeniu interesów, strony 
będą przestrzegały się nawzajem, w sposób wy- 
vzerpiiaoy i bezwzględny. 

6) Układ otrzymuje moe obowiązującą nie- 
zwłocznie i trwać ma bez określenia czasu, 
z prawem wypowiedzenia na rok. Gdyby wy- 


nikła wojna w czasie wypowiedzenia, to traktat | 


obowiązuje aż do chwili zawarcia pokoju. 

Jestto więc w całem znaczeniu traktat za- 
czepno-odporny, do którego jednak zbyt wielkiej 
wagi przywiązywać nie należy ze względu na 
motywa, które skłoniły oba mocarstwa do za- 


warcia przymierza, a których wykładnikiem, 
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| 4 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 14 lutego 1902 r. 


| 


zas U. 


M 37 


przynajmniej w chwili bieżącej jest dążność do 
utrzymania istniejącego porządku rzeczy na 
Wschodzie Azyi. 

Traktat więc anglo- japoński może do- 
piero nabrać doniosłego znaczenia na wypa- 
dek jakichkolwiek powikłań, na dalekim Wscho- 
dzie. 

Niemniej przeto jest on nader ciekawym 
wypadkiem politycznym chwili obecnej, widoez- 
nie bowiem po zawarciu przez wszystkie mocar- 
stwa traktatu z Chinami, wyłoniła się potrzeba 
specyalnych przymierzy pomiędzy poszczególne- 
mi państwami, zainteresowanemi na, Wschodzie 
Azyi. 

Ww odnośnie do spraw wschodnio-a%ya- 
tyckich istnieją w archiwach dyplomatycznych 
dwa traktaty: anglo-rosyjski, dotyczący Man- 
dżuryi i angło-niemiecki, dotyczący podziału inte- 
resów w dolinie Yangtse-Kiang. Teraźniejszy 
atoli traktat anglo-japoński różni się od nich 
tem, że obejmuje RE A interesów obu mo- 
carstw w Azyi Wschodniej i przewiduje wspól- 
ną akcyę zbrojną w pewnych wypadkach, czego 
w dwóch poprzednich traktatach wcale nie 
było. 

Jestto okoliczność bardzo ważna, jeżeli ze- 
stawiemy siły zbrojne obu sprzymierzonych świe- 
żo państw, a przedewszystkiem ich floty, które 
w danym wypadku poprzeć może 500,000 armia 
lądowa japońska, nie ustępująca w niczem naj- 
lepszym wojskom europejskim. 

Ostateczna jednak ocena auglo-japońskiego 
przymierza zależy od wpływu, jaki ono wywrze 
na politykę międzynarodową innych państw, 

W kołach dyplomatycznych krążą pogłoski, 
jakoby Niemcy uczestniczyły w rokowaniach an- 
glo-japońskich i pozawierały specyalne traktaty 
z obu sprzymierzającemi się mocarstwami, lecz 
treść ich i sam fakt trzymane są w najściślej- 
szej tajemnicy. 

W Tokio ogłoszenie tekstu traktatu anglo- 
japońskiego wywołało nieopisany entnzyazm. 


Z Warszawy. 


— Dziś staraniem literatów warszawskich 
odbyło się żałobne nabożeństwo z powodu stu- 
letniej rocznicy urodzin ś. p. Bohdana Zaleskiego. 

— Wczoraj przed południem ks. rektor Zy- 
gmunt Chełmicki odprawił uroczyste żałobne na- 
bożeństwo w górnym kościele św. Krzyża za spo- 
kój duszy $. p. Lucyana Wrotnowskiego. W ko- 
ściele zgromadzili się liczni przedstawiciele ary- 
stokracyi, ziemian, prawników i prasy. O godzi- 
nie 5 po południu ciało zmarłego przewiezione 
zostało na dworzec kolei nadwiślańskiej. Pogrzeb 
odbędzie się w grobach rodzinnych w Dłutowie, 
nad granicą pruską. 

— Bawią w Warszawie pani Michałowa Ba- 
lucka i p. Jan Szezepanik. 

— Wczoraj w I oddziale straży ogniowej 
czyniono próby z aparatem sygnalizującym po- 
żary, okazywanym przez przedstawiciela ber- 

 lińskiej firmy. Usługa takiego aparatu polega 
na tem, że ktoś na ulicy- zauważywszy pożar, 
rozbija szkiełko aparatu i naciska guzik, Wów- 
czas w koszarach straży ogniowej odzywa się 
dzwonek, a prócz tego, aparat na pasku telegra- 
ficznym oznacza miejscowość. Strażak konny, po 
przybyciu na miejsce wypadku, może natych- 
miast połączyć się za pomocą przywiezionego ze 
sobą aparatu telefonicznego ze strażą. Próby te 
nie wydały pożądanego rezultatu, ponieważ cała 
mabipulacya jest skomplikowana.. 


Telegramy. 


Berlin, 13 lutego. Ponieważ ambasador Sta- 
nów Zjednoczonych oświadczył, że syn prezy- 
denta Roosevelta jest na drodze do wyzdrowie- 
nia, książę Henryk pruski wyjeżdźa do Ameryki. 
Książę udał się do Kiel, odprowadzony przez ce- 
Sarza. 

Nizza, 13 lutego. Stan zdrowia Don Jaime'a 
de Bourbon stanowczo się polepszył. 

Londyn, 13 lutego. „Daily Telegraph" grozi 
Niemcom ogłoszeniem kompromitujących rząd 
niemiecki dokumentów dyplomatycznych o za- 
chowaniu się Niemiec, w czasie wojny hiszpań- 
sko-amerykańskiej, jeżeli dzienniki niemieckie 
siać będą nieufność między Niemcami a Auglią. 
Dziennik obiecuje ogłosić te dokumenty w przed- 


dzień wyjazdu księcia Hentyka pruskiego do Ame- 
ryki. i 
Pekin, 13 lutego. Umowa anglo-japońska za- 
komunikowaną została niektórym dyplomatom 
zagranicznym, oraz księciu Czingowi. 

New-York, 13 lutego. W mieście Pattersonie, 
gdzie niedawno wybuchł groźny pożar, ogłoszo- 
no stau oblężenia. Po mieście krążą patrole, aby 
zapobiedz dalszym pożarom z podpalenia. Wię- 
kszość mieszkańców schroniła się do wsi sąsie- 
dnich. 

Z ostatniej chwili. 

Londyn, 14 lutego. Cranborne oświadczył 
w izbie, że traktat anglo-japoński dotycze rów- 
niez Mandżuryi. 

Londyn, 14 lutego. „Daily Telegraph“ 
w bardzo stanowczym tonie zaznacza, że An- 
glia nie będzie tolerować wystapień dzienników 
niemieckich, dotyczacych stosuuków do Stanów 
Zjednoczonych. Ostatnie rewelacye dzienników 
w sprawie wojny hiszpańskiej dotknęły do ży- 
wego anglików. 

Londyn, 14 lutego. Dzienniki stojące blisko 
sfer rządowych twierdzą z całą stanowczością, 
że o ile w dziennikach niemieckich pojawią się 
dalsze napaści na Anglią, rząd wielko-brytanski 
wyszle stanowczo notę do rządu niemieckiego. 

Londyn, 14 lutego. „St. James Gazette" sto- 
jąca blisko kół dworskich, w ostrym artykule 
zaznacza, że Anglia nie mogła ufać dwulicowej 
polityce Niemiec, ani polegac na ich wierności. 

Londyn, 14 lutego. „St. James Ga- 
zette“ twierdzi, że stosnnki mię- 
dzy Anglią a Niemcami są nądzwy- 
czaj naprętone i złe, a w dniu przy- 
jazdu księcia pruskiego do Amery- 
ki, Angiia gotowa jest uczynić krok 
stanowczy. 

Londyn, 14 lutego. Do tutejszych dzienni- 
ków donoszą z Tokio, że wiadomość o zawarciu 
anglo-japońskiego wywołała tam ogromny entu- 
zyazm, 

Berlin, 14 lutego: Hr. Bülow odpowiedział 
na telegram wysłany przez niemców z Poznania 
również telegramem, w którym zaznacza, że 
wszyscy niemcy powinni się skupić, w celu o- 
brony kresów niemieckich przed polskością. 

Berlin, 14 lutego. Gazetom stronnictwa cen- 


trum donoszą z Rzymu, że od pewnego czasu 
Watykan stale jest okrążony szpiegami rządu 


włoskiego, zwłaszeza pod ścisłym nadzorem znaj- 
duje się Ojciec św., który ma założyć gorący 
protest przeciwko podobnemu postępowaniu, na- 
ruszającemu zasadę exterytoryalności. 

Belgrad, 14 lutego Dzienniki urzędowe za- 
przeczają, jakoby Pasicz miał zostać prezesem 
gabinetu. Nielogiczność tych pogłosek jest wi- 
doczną choćby już dla tego, że Pasicz jest tych 
samych przekonań, co i Vuiez. 

Wiedeń, 14 lutego. Ma być utworzony 
konsulat rosyjski w Pradze. Rzad austryacki 
zgodził się na to z tem zastrzeżeniem aby kon- 
sulem był rosyjski poddany. 

Wieden, 14 lutego. Na jutro zwołane zo- 
stało nadzwyczajne posiedzenie Koła polskiego, 
w celu dokonania wyborów drugiego wiceprezesa 
Koła. w miejsce ustępującego profesora Uwie- 
klińskiego. 

Berlin, 14 lutego. Pisma niemieckie prze- 
pełnione są pamfletami na polaków, z powodu 
przyjazdu kupców czeskich do Warszawy, wię- 
kszość artykułów pisaną jest w tonie wprost nie- 
parlamentarnym. 

Budapeszt, 14 lutego. Stronnictwo narodowe 
Kossutha stawia wniosek. aby na Węgrzech za- 
broniono śpiewać niemiecki hymn austryacki. 

Paryż, 14 lutego. Arcybiskup Reims wydał 
list pasterski, w którym zaznacza, że katolicy 
we Francyj są wyjęci z pod prawa, wówczas 
gdy masoni korzystają ze wszelkich praw. List 
pasterski pisany jest w tonie stanowczym i o- 


gorącym przyjacielem polaków, 
raturę i dzieje. 

Berlin, 14 lutego. Zażądano kredytu w ilo- 
ści 128 milionów marek na koleje podjazdowe. 

Wieden, 14 lutego. Poseł w Sztokholmie, 
radca hr. Wodzicki dostał tytuł radcy tajnego: 
z odręcznem pismem cosarskiem. 

Hr, Wodzicki mianowany będzie wkrótce 
ambasadorem w Brukseli. 


OFIARY.*) 


—, — 


Na ochronkę I. 
Urzędnicy i majstrowie warsztatów mecha- 
nicznych i odlewni firmy J. John 23 rb. zamiast 
wieńca na grób ś. p. synka p. H. Markerta. 


znał naszą lite-- 


Na szkołę rzemiosł, 


Urzędniey biura technicznego firmy J. John 
13 rb. 50 kop. zamiast wieńca na grób synka 
p. H. Markerta. 
Na nędzę wyjątkową. 
Zebrane na weselu u pp. Pawlickich 3 ru- 
ble 38 kop. 
Na żłobek. 


Zebrane za pośrednictwem pp. Pawłowskie- 
go i Urbankiewicza na srebrnem weselu u pp. 
Urbankiewież 6 rb. 

*) W numerze wczorajszym przy wykazie oliar na 
wpisy dla uczniów od urzędników wydzialu handlowego 
firmy J. Johna opuszczona wyrazy: „Zamiast wieńca na 
grób Ś. p. synka p. Markerta.* 


Wolne żarty. 


Z. żys61 a. 
W czwórkę rączych pysznych koni 
Rasy znanej -— pół arabskiej — 
Ot gościńcem pędzi, goni 
Sportsmen-krezus, jaśnie Gapski, 
Trójką zanim w całe pędy 
Lecz rumaki niższej rasy, 
Wali dziarsko pan z arendy, 
Choć stan gorszy jego kasy. 
Hejźe dalej śmiga para. 
I z kopyta też wyrywa, 
Bo dopędzić wciąż się stara 
Dziarskiej trójki — na wpół żywa... 
Pojedyńczo zaprzężony 
Bez oddechu i zziajany, 
Wlecze powóz koń zmęczony, 
Bo przez pana strasznie gnany, 
Gdyż i tego jest marzeniem 
Snać dopędzić poprzednika 
Nie liczy się ze zmęczeniem 
Iw stan rzeczy też nie wnika: 
Gdyby pędził li za parą, 
Byłby może dopiął celu, 
Lecz w pogoni za tą ezwórką 
Pojedyńczych ginie wielu. 

Ad. Teka 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 14 lutego. 
Dziś na targu zbożowym ceny były następujące: 


Pszenica wyborowa (240 f) . 6 rb. 60 kop. za korzec 
w średnia . 16: 298685 i 
ż ordynaryjnu . PR. JEALWIE A 
Zyto najlepsze (230 f.) K SE p-80, 5 
34 gorsze Zig 4 » 30 s 3 
+ wadliwe a e N „te E ą0e w à 
Jęczmień browarny (200 £). . 4 4 00 , 5 
$ na KES Obis ia B GOF s m 
Groch warzelny (260 f.) . AREA W 
s, KMB PASZĘ, (+2 NIE UMRZE ZB s 
Owies biały, ważki (140 f) -~ P ESD TR 4 
r S$kGONK Aa FE NEU(A 3 P0g3% 5 


+. OKEI. Ż00KWY +. 6 23% 
Kartofle (240 f.) 1rb. 40 kop. do 1 „ 60 ,, a 
Gryka = . av. A0 WER WŚ A n > 
Targ ospaly, dowozy bardzo małe. 
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CENA PASZY. 


Koniczyna od 2.65 do 3.00 za 120 funtów 
Siano KAS 4 EMO G m 5 


str . a Słoma „ 160 „ 170 „ h M 
Bruksela, 14 lutego. Kampania wyborcza Dowozy male. 
zażarta. Zwycięstwo katolików zapewnione. > 
Bukareszt, 14 lutego. Zmarł metropolita ru- 
muński, znany ze swych cnót i wiedzy. Był 
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Przelożona Szkoly IV-klasowej z Pensyonatem i Klasą Przygotowawczą 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 28 


Zawiadamia, że w bieżącym roku szkolnym została otwartą klasa czwarta. 
czonych nauczycieli i nauczycielki. 


Wykłady na pensyi prowadzone są przez doświad- 
Zapisy do wszystkich klas przyjmują się codzieunie od godziny 10 dv godziny 6 wieczorem 


Przewodnik. 


Budowniczowie. 


Knzimiorz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykia 29. Piany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi 1 Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodząca 
Księgarnie. 

Klibitz, Piotrkowska 18, Księgarnia 
i skład Not, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożenstwa w ożdobnych opra- 
wach. 


Cukiernis. 

J Szmagier I E. Bartsch. Plotrkowska 47 
róg Zlelonej I Piotrkowska % 28. Poleva 
znane z doskonałości pączki wiedeńskie 
| murzynki (czykoladowe) codzień świle- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ne i płaskowe, placki waniliowe jsbłko- 
wa i wiedeńskie, cjastka różne desero- 
wg, Bouches des dames, Petit roars, 
herbatniki kruche I migda »we onkry 
deserowe, czekoladki, cwoce w konser- 
wio, karmelki różr. . t. d. Karmelki 
od kaszlu szlazowe, słodowe, 1 miodo- 
wo-ziołowe, torty, tace ciast, kremy 
hiszpańskie 1 mrożone, Prince piolo, 
biombiery, lody 1 Blamanże, 

Skład piwa. 

Łódzki sklad ryskiego piwa 1 porteru 
Waldschlósschen ul, Barcza M 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon; Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 

D. Szumillna, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna, 

Nowy zakład przewozowy. 

ignaoy Kozlowski, Ulica Srednia % 98 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada Polecam się łaukawym wzglę 
dom Bzanownej Publiczności, Z szacna- 
kiem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawleckl. 

Robert Walier. Oszczędność  Plorwszy 
łódzki zakład  reporacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabi:, nicnje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonania 6legan - 
kie l szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
re. Ulica Piotrkowska % 132. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul. Piotrkow- 
ską X 103 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towara po rb. 8, 


z dobremi dodatkami. m5 
Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 


Filia, Plotrkowska Ne 59 w Łodzi, urzą- 
dzoua na wzór „„Nadświdrzanki* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże | w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma. 


Składy narzędzi chirurgicznych i 
nozowniczych. 

Zygmunt Kwąśniewski Piotrkowska Nr. 42 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 

u0; owniezych. 
Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska % 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakresu haftu wcho- 
uzące. Aparata kościelne, chorągwie co- 
chowe, także reperuję kościelne apara- 
ti, przerabiam | odświeżam chorągwie 
teechowe. Pracownia moją renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach, Po- 
lecająe się łaskawym względom z sza- 
cunkiem Klara Zajdel. 


Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łóczki zakład repera- 
vyjny przedmiotów domowego i gospo- 
darsiwa, w Łodzi, Płotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bis- 
charykie i ślusarskie, bielenie rondli i 
sumowarów, bronzowanie i Jakierowanit, 
reporacye lamp, lodowni pokojowycł, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych I wy- 
łymaczek, ostrzenie | osadzanie noży, 
Jak również sklejanie przedmiotów szklan- 

nych | porcelanowych i t. p. Roboty 


| 


wykonywane będą starannie I po cenach 
przystępnych 
Skład masła. 
0. Tauchert. Poleca codziennie świeże 
masło śmietankowe knehenne I toplons oraz 
mleko i śmietanę. Mikołajewska 29 m. 
25, 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie 


w I wydziale cywilnym dnia 34 stycznia 
1902 r. wydał wyrok następujący: 1. ogło- 
sié upadłość Jakóbu Hirszmana, kupca w 
Łodzi, 2. opieczętować majątox upadłego 
wszędzie, gdzie się okaże, 3. określić po- 
czątek upadłoś i od dnia 14/27 grudnia 
1901 r., 4. upadłego Jakóba Hirszmana 0- 
sadzić w więzieniu za długi w Warszawie, 
5. Sędzią komisarzem upadłości mianować 
członka sądu O. P. Kalińskiego, a kuratorem 


adwokata przysięgłego Giegużyńskiego, 6. 


kopię tego wyroku wywiesić n wejścia do 
sadn, a sam wyrox «głoslć w gazetach 
w porządku ustanowionym i 7. wyrokowi 
niniejszoma dodać rygor tymczasowej wy- 
konalności 

Za zgoduość z oryginałem świadczę 
Adw. przys, w Piotrkowie H. Giegużyński. 


Kurator masy nupadłości kupca w Łodzi 
Jakóba Hirszmana, adwokat przy- 
sięgły Hipolit Glegażyńsci, ua zasadzie ae- 
cyzyi p. sędziego komisarza, członka sądu 
Okręgowego w Plotrkowie, O. P. Kaliń- 
skiego i zgodnie z przeplsami kodoksa 
handlowego wzywa nialejszem wierzycidli 
pomienionego upadłego, aby stawiii się 
osobiście lub przez pełnomocników nale- 
Życie do tego upoważnionych w dnia 7/20 
lutego 1902 r. o godzinie 11 rano do sądu 
Okręgowego w Piotrkowie w gmacha sg- 
dowym, w sali posiedzeń postępowania 
uproszezonego dla wyboru i przedstawie- 
nia potrójnej listy kandydatów na tym= 
czasowego syndyka tsjźv upadłości. 
Adw. przys. H. Giegażyński. 
164—1—1 


Br. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
Od 8—12 rano, 5—8 więcz., panie 8--4 
popoładnia. 


Cegielniana Ni 23. 
606—16—16 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Jr. 5. LYKOYICJ 


Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Mi 33 
(obok lombardn akcyjnego). 
W niedzielę I święta od 9—11 i 5—7. 


kimi 


choroby 
uszu, nosa, gardła i żboczań mowy. 
Przyjmuje od y — 11 r. 1 od 4—7 popol., 
w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoł 
Łódź, Zawadzka NR 4. 


Dr. Sonnenberg 


choroby skórne i wenery- 
czne. f 
Ulica Cegiciniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano dv i rpł 


i od 5—8 popot. 


ADOLF ZADIEWICZ 


ul. Piotrkowska Ne 120. 


Przyjmuje od 10 rano do 9 wiecz 
Specyalna pracownia sztucz- 
nych zębów. 

761—d—0pp 


| 


Jr. D. Helmar 


Specyallsta chorób uszu, nosa, krtani I 


R perime tłómaczenia z rossyjskiego na 


polski i z polskiego ua rossyjski. Wia- 


t domość ul. Pańska Je 35, m, 58, Trzełński, 


1132—d—9 
potrrebns służąca | posługaczka zaraz, 
Przejazd 46 w. 25. 289—32—1 


gardła A ZOZ Aa bę ip rc 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 Sklep korzenny do sprzedania zaraz, Wia 


Erzyjmaje od 9—10'/, r. 1 od 4—6 pop. 
922—30—6 | 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH ; 
Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10: 
Porada 40 kop, 
Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wlecz. 
w niedz. I swięta od 9—12 I od 44—64 w. 
Łóżka dla chorych. 
714—r—12 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
robi okrycia damskie, fasony kształtne 
| wykończenie artystyczne 
Spacerowa Mi 3i. 


50 rb. nagrody 


zapłacimy temn, kto wskażu nam miejsce 
przebywania naszego ayna Alfreda, który 
wyszedł d, 16 stycznia r. b. z domn i do 
tej pory nie powrówił, Jest to bloadyn, 


Pierwszorzędny z Warszawy | 


ubrany w ciemną szarę marynarkę, Czar- / 


Herman Klecner 
w Łodzi, I. 
162—3-1 


ne spodnie i kamasze. 
w Pabianicach. Wiadomość 
Piler, Wólczańska 196. 


Ogon drób 


O zaraz kupić powozlk ma'y w do- 

brym s'anie i małą bryczkę. Oforty pod 
lis. „W. K.* szładać w adm. „Rozwoja*. 
292—2—1 


D sprzedania zaraz piwiarnia i bilard 
za rb, 60. Konstantynowska 59 m. 1. 
285—3—2 


p oeo do exereytowania się na go- 

dziny, tamże lokcye muzyki. Piotrkow- 

ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d—?2 


p= splan do »sprzedanłta za 150 rb. Prze- 
jaza X» 32 m. 2, 290—3—1 


(Gozpodymi w średnim wieka, znająca się 
dobrze na kuchni i pranin birJizny, po- 
sladająca dobro śwludectwa, poszukuje 
miejsca a pojedyńczej osoby lub. zaopie- 
kowania się dzieómi, Ulica Cegielniana 
X 34 m. 8. 291=1—1 


| lengi potrzebny zaraz, kaucya rb. 100. 
Wiadomość ul. Mikoła'ewska M 61 stróż 
wskaże od 12-ej do 2-ej. 265—2—2 


Ke tytrę „Kol* nżynaną. M kołajew- 
ska 66, m. 11, d—3 


K” wynajdzie robotę dia 3-ch par koni 

aa rok cały na kontrakt, daa 100 rb. 

nagrody. Wiadomość w adm. „Rozwuju*. 
302—3—1 


toda osoba z dobrej rodziuy, poszukuje 

pokoju z wszelkiemi wygodami i cato- 
dzienuem nuftrzymaniem przy Inteligentqej 
polskiej rudzinie, od 1 kwietnia. Essia- 
we ofery ssłudać w adm „Rozwojn* pod 
liter. „O. H.“ 293 —3 —1 


0: 20 b. m. zacznę wydawać dobre obia- 
dy gospo !arskię. Wiadom. Cegielniana 
M 25u F, W. Schnelroaa.  300—3--1 


potens zaraz zdolog staniczarki I epó- 
: daiczarki, I. Kowalewsza ul. Piotrkow - 
272—5 2 


ska W 132. 


rzyjmę miejsco w (lil piekarskiej. 
' Wiadomość ul. Targowa 62, III piętro. 
E. Kołodziej. 266—3—2 


otrzebna bona |zrielitka na wyjazd. 
Biuro nauczycielskie  Rośelszewskiej, 
Piotrkowska 93. 280—2—1 


PRO zdolny subjekt do zakłada fel- 
czerskiego na dobrych waruusach. Mi- 


kołajewska 48. Wolt. 264—2—2 


pas 2 


domość w admin, „Rozwoju*, 
273—8-2 


NE do sprzedania borówki, konfitury, w 
dużej i ości. Mikołajowska X 18 m. 16, 


do 1 w południe. 296 —35—1 


lep rzeźnicki do wynajęcia zarz Z 
wszolkiemi urządzyniami a takž: różne 
mieszkania do wyn:jęcia. Wiadomość ul. 
Dobra 10 u gospodarza. 3—1 


Nklep rzeżnicki z urząlzeniem do sprze: 

tania przy ul, Pioirkowsatej, Wiado= 

mo:ć Zielony Rynek M 1 w rostaaracyi. 
287—3—1 


Vrh z karta pobytu na imię Siefana 
kawłowskiego, wydana x magistratu m, 
Łodzi, 296—3—1 


di Reerkyia potrzebuł do zakłada lipskiej 
iutroligatorni, drakarai i litografll, E. 
Badokierski, Łódź, Ul. Piotrkowska M8 81, 
417—5—2 
U Hersego, życzy szyć w domach 
prywaknych, Przejazd 12 m. 12. 


Vokser ua rb, 100 wysiawiony w maja 
1899 r. przez M. Popławskiogo na zlé- 
ceuiy M, Gierszśman został zgubiony po 
wykupienio, a zarazem traci wartość. Wszel- 
kich nadużyć będę dochodził sądowule. 
M* Giersztman. 298 —2—1 


Wasiaka wydaną z magistratu m. Lus 
zi. 271—3—8 
ZES karta pobytu na imię Józefy 
Galleć, wydana z magistrata m. Łodzi, 

270—3—3 
pz M A PA RAMA Z z 2 AIM 
Zlnęta karta pobysu ua imię Elevuory 
Chmieluwskiej wydaua w magiswravie m. 
Łodzi, 269— 3—3 


Zygaeła karta pobytu na imię Kocha 
d 


Zęcuęła karia pobyta ua imię Karola 
Rubinkiewisza, wydsna z magistratu m. 
Łodzi. 288—4—2 


freinet karia pobytu na imię Štefana 
Karpińskiego, wydana z gminy Rado- 


gosten. 283—3—2 

Zegna paszport na imię Szymona 
Skrzypczak, wydany z Kamienicy Pol- 

skiej. 282—3—2 


gineta książeczka legitymacyjua na 
imię Waleryi Zwolińskiej, wydana z ma- 


gisiratu m, Łodzi. 294—3—2 


Zest paszport va imię Antoniny Wlaz- 
10, wydany z gminy Traszczyce, 
285—3—2 
Ziach książeczka  ległsymacyjna na 
imię Wiacentego Łukszys, wydana przez 
wójta gminy Kibarty, pow. Wołkowysz- 
kiego. gub, suwalsaiej, Znalazecę uprasza 
się oddać w magistracie m. Łodzi, 
274—83—8 
Zginął peszport na imię Józefa Marczak 
wydaay z gminy Wydrze, 275—3—3 


Zn karta pobytu na imię Antoniego 
Skaaiarskiego wydana w Nowo-Choj- 
nach. 276—4—5 


esine karta pobyta na imię Stanisła- 
wa Madalińskiego, wydana z maglstrata 


m. Łodzi, 299—3—1 


petosta książeczka legltymacyjua na 
imig Pauliny Kamier, wydana z magi- 
strain m, Łodzi. 297—3—1 


Aan paszport na imię Władysława 
Łuczkowskiego, wydany z gminy Zagó- 
rów, 305—3—1 


Zecast paszport na imię Waleryi Kos- 
mala wydany z gminy Sulejów. 
i 306—3—1 


seta karta pobytn na imię Józefa 
Wasiąka wydana z gminy Radogoszcz, 
304—3—1 


A AA: s-=1 "a SEGGC 5 GORGE Pd SCG zla m” 
ROZWÓJ — Piątek, dnia 14 lutego 1902 r. M 37 


Zwinąwszy w dniu 1-go stycznia 
tr. b. oddział 129—6— 4 


i Skladu Pontępiadów i Pienin 


+ w Łodzi, Piotrkowska 74, 

egzystujący, dziękując przyjaciołom 
i odbiorcom naszej firmy za ich łaska- 
z ve dotyczezasowe względy, polecamy 
nadal fch pamięci skład nasz w Warszawie,” 


17 Krakowskie-Przedmieście 17 


Gebethner i Wolff 


w ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. listopadzie i grudniu 
r. b. za trachtami: st. Bendzin N 880 żel. emal. kuch. naczynia, Zelingier; 
Piotrków M 1627 oliwa do lamp, Myślibierski; Częstochowa NM 5451 my- 
dło proste, Orzechowski; Rowno Ne 3283 towar lokciowy, Borenbojm; Ber- 
dyczów 4 887 muzyczne instrumenty, Bielkin; Zwienigorock M 1598 rze- 
czy domowe, Balik; Odessa Me 6684 orzechy anatolskie, Popadokuło; Ale- 
ksandrowsk N 16225 wyroby cynkowe, Jeziorski; Aleksandrowsk NM 16376 
Toczak, Wierzbołowski; Aleksandrowsk N 16402 pasy transmisyjne, Ajen- 
tura-Szulc i Fuks; Janow JM 1609 towar łokciowy, Gal; Homel L. R. M 
18936 towar sukienny, Millin; Soły M 1141 towar skórny, Jankielewicz; 
Boly L. R. N 1149 towar skórny, Jankielewicz; Homel L. R. M 16198 
galgany, Rabinowicz; Jurjew B. T. R. M 3685 towar sukienny, Berkowicz; 
Warszawa W. W. NM 64 czcionki, Orgielbrandt; Warszawa M 11908 płótno 
imyniec, Furtepan; Warszawa XM 32020 firanki, Kapłan; S. Petersburg S. 
W. M 12676 książki drukowane, T-wo Oświaty; Warszawa nadw. NM 42772 
szuwaks, Golczewski; Jędrzejów M 1455 bawełniane wyroby, Niezrozumiale; 
Zednia pol. X 329 przędza sztuczna wełniana, Gutsztejn; Nowozybkow pol. 
NM 8528 sznury, Broszlewski; Rowno S. P. Z M 29153 towar łokciowy, 
Bersłowicz, Rabinowicz i Szamer; Wilenka Ne 2049 przędza, Pops; Baku 
tow. za kauk, X 9680 migdały oczyszczone, Miasnikow; Baku za kauk. M 
X 8968 migdały oczyszczone, Miasnik)w; Tereszczeńska N 1125 kwas 
solny, Oczerstiański, Moskwa m. X 55636 towar lokciowy, Grybow; Moskwa 
m. M. K. W. M M 5563+ towar łokciowy, Grybow; Tala S. W. M 20188 
sukienne odpadki, Mejer; Wołogda M 14151 towar łokciowy, Awobolew, 
Bojarski; Rostów X 16084 sukieńny towar, Nostralin; Moskwa tow. M 
61936 szajby lane, komp. KElektrotechniczna. 

Wyżej wyszczególnione towary jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Xe 6l, Piotrkowska Ma II6 (kamienica przechodnia) 


przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i Śpiew, klasy dykcyi i deklamacyj, lekeye rozłożose na 
przedobieduie od 9 do 2, psobiednie od 2 do 7, dla ucziiów ionych za- 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do 10. Dzklamacya od g. 8 do 9. 


Po ukończeniu (wedlug $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 
se Wamama pralnia (DOMAMI, wom jg 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, 


pod firmą „Helena,“ 
Piotrkowska MR III w Łodzi Telefon Me 851 


Przyjmuje garderobę damską 1 męską, koronki, firanki, portyery. dywany, msble do pra- 
nia | ezyszeżenia, Materyały do dekatyzowania. Wykonywa się wszelkie roboty w zi- 
kres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędxo, na Żądanie w 24 godzin. 
m z c e i 


GRE Patenty na wynalazki "BĘ 


A, W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Ziołecki. 847 


09-93-60 1 


824—r—0 


JiosBoneno qeusypow, r. Joass, 1 Pespara 1902 r. 


W drukarni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


Kursy wieczorowe dla dorosłych 
8. MIUSIATOWICZA 
Przy szkole Ra 8, Południowa No 40. 


Na kursach wykładane będą: języki rosyjski I polski, arytmetyka, historya, geografla 


| historya naturalna, a na Żądavie— niemiecki i francuski. 
Lekcys ad godziny 7 do 40 wieczorem. 


OS LE 
SANATOGEN 


Środek wzmacniający i pokrzepiający 
zwłaszcza system nerwowy 


MAE” Gorąco polecany TZBĘ 


przez powagi lekarskie. Do nabycia we wszystkich aptekach 
i składach aytecznych. 


Kaucyonowana 


Sala Licytacyjna 


DZIELNA Ne 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmaite mebla, lnstra, vbrazy, fortpepiany, pianina, skrzypce, portyery firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biźuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, gardsrobę dam- 
ską i męską, ì t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada ną składzie: 


Rozmalte meble nżywane i nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek męz- 
kich 1 damskich eleganckie nrządzenie restauracyjne, płaszcz Mikołajewski, futro nz- 
kie, żakiet damski, kontypmy maskaradowe, bambusowe meble, kiosk elegancki, pianino, 
zegarki, portyery, łóżka żelazne itp. Garnitury salonowe i buduirowe kredensy, szafy, 
pensionarki itd. Naczynie kuchenne, emaliowate i niklowe, wąnuny, łóżeczka, wózki i 
kolebki, wyroby perfureryjne Brocardia i Rallet, galanteryjne wyroby, maszyna d0 
szycia, skrzypce. 317-52-32 


Laktad ólusarsko-mechaniczny 


4 M A MIA IAA 


f A 1 4 A A 
Z 
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Aa , 


Zgierska Ne 24, 
Do sprzedania liwarki dla rzeźników 
sieczkarnie I magle. 
141—12—7 


Leonard Suchowski 


t 

| 

1 

| korektor fostepianów w szkole muzycznej, 

dawniej w składzie Szredera, przyjmuje 
| 
i 
| 
| 


MOSEBU 


DERNIÈRE CRÉATION 
EXTRAIT 


- A] 


strojenia i reprraeye fortepianòw i pia- 

nin ora» ocenia i pośredniczy w kopule, 

tylko w własnym zakładzie reperacyjnym. 
Przejazd Ne 32. 


21—4—4 


Ceglę ogniotrwalą 


krajową i zagraniczną. Cement, wapno 
w kawałach i lasowane, węgiel Rndolfa 
i drzewny węgiel, poleea tanio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska ii. 


ERR RR ARAKEA. 
DREE LALL Tamże potrzebny natychmiast praktykant 


za stosownem wynagrodzeniem. 


| ODSZZOSZOSOSSCO Ais 
| D $ b b ład 
1 = | E Dobre i ładne 
| 0 Obia Yy O kapelusze męzkie 
() a © ) sprzedaję 
0 gospodarskie © L h. Marszał. 
( P s l Łódź, Piotrkowska 123. 
Ó Mikołajewska 9 m. 7. 9 EZ 
0 0 
[===] danusz Borowski 


Dla jań dbających o zdrową 
i świeżą cerę puleca się puder 


„VENUS* 


| Pomsenik adwokata przysięyłego 
| 15, 80, 50 kop. i rb. 1, dla uniknę 

| 

t 

l 


przeniósł swoją kancelaryę na 


ul. Średnią Ne 12. 


148—3—3 


cia podrobień każde pudelko opa- 


trzone N 868, oraz podpis:m St. | przyjmuję nadrabianie pończoch. Mikoła- 
| Górski, Opakowanie blaszane, sprze- | Á jewska 59 m. 56, 2-gie piętro. d—11 


915 80.24 ppa WOWAKZZ DY 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


